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PONIEDZIAŁEK 


„Sam brałem udział 


w przygotowaniu agresji: 


Karty 


na stół 


wykłada były minister Li Symn-rmam 
Jak Mac Arthur podżegał swe marionetki do woiny 


Z Phenianu donoszą, że b. minister spraw 
wewnętrznych marionetkowego rządu Li Syn- 
mana, Kim I-sek, który porzucił szeregi zdraj 
ców, wygłosił przemówienie przed mikrofo- 
nem radiostacji w Seulu. Zdemaskował on 
zbrodniczą działalność kliki Li Syn-mana, któ 
ra na rozkaz Waszyngtonu rozpętała wojnę 
domową w Korei. 

Jak wiadomo — oświadczył Kim I-sek — 
Li Syn-man został premierem marionetkowe- 
go rządu, wysuwając hasło „Atakujemy pół- 


Warszawa - tan ydateim 
do Nagrody Pokoju 


Dnia 5 lipca br. z polecenia Komitetu Wy- 
konawczego Polskiego Komitetu Obrońców Po 
koju odbyło się posiedzenie jury, dla ustale- 
nia kandydatur polskich do międzynarodowych 
nagród pokoju. 

Międzynarodowe jury zbierze 
sierpnia br. w Pradze Czeskiej. 

Jury w składzie: ob. ob.: Jerzy Borejsza, Ja 
rosław Iwaszkiewicz, Juliusz Krajewski, Jerzy 
Putrament, Witold Rudziński, Lesław Wojty- 
ga, Juliusz Żakowski postanowiło wysunąć 
szereg kandydatur m. in. w dziale architek- 
tury postanowiono wysunąć miasto stołeczne 
Warszawę. 

Komitet Wykonawczy PKOP na swym po- 
siedzeniu w dniu 8 lipca 1950 r. zatwierdził 
uchwałę jury i ze swej strony w dziale poezji 
wysunął obok kandydata Władysława Broniew 
skiego, kandydaturę Jarosława Iwaszkiewicza, 
członka jury za Pieśń Pokoju, Hymn Olimpij- 
ski o Braterstwie. i za Qdę_ do Francji. 


się dnia 15 


noc“. Klika Li Syn-mana już wkrótce po prze 
prowadźańie sfałszowanych wyborów zamie- 
rzała rozpocząć agresję przeciwko Korcańskiej 
Republice Ludowo - Demokratycznej. BRA- 
ŁEM BEZPOŚREDNI UDZIAŁ W PRZYGO- 
TOWANIACH DO TEJ AGRESJI, której ter 
min był wyznaczony na dzień 15 lipca 1949 r. 
Zadaniem wojsk Li Syn-mana było zdobycie 
Phenjanu pod dowództwem generała Kim Sek- 
wona. Na froncie środkowym miał dowodzić 
Tsaj Ben-dek. 


Tej zbrodniczej agresji nie dało się wów- 
czas zrealizować, ponieważ znacznie wzrosła 
na południu aktywność oddziałów partyzaa- 
ckich. Mimo to klika Li Syn- mana nie zrezyg 
nowała z zamiaru agresji przeciwko Republi- 
la Ludowo - Demokratycznej i prowadziła w 
dalszym ciagu intensywne przygotowania do 
ataku na północ. 

Na wiosnę tego roku Łi Syn-man został we 
zwany przez Mac Arthura i udał się do Ja- 
ponii. Otrzymał on tam instrukcje dalszego 
szkolenia swych żołnierzy oraz OBIETNICĘ 
POMOCY ZE STRONY LOTNICTWA AME- 
RYKAŃSKIEGO I MARYNARKI WOJEN- 
NEJ. Ponadto miała być utworzona ochotni- 
cza armia, składająca się z Japończyków dla 
walki przeciwko Republice Ludowo-Demokra- 
tycznej. 

25 czerwca 1950 roku o świcie Li Syn-man 
rozkazał generałom Kim Sek-wonowi i Tsai 
Ben-dekowi rozpocząć atak przeciwko wojskom 
Republiki Ludowej. 

Mimo to wszystko — oświadczył Kim I-sek 
— klika Li Syn-mana twierdzi, że wojnę yoz- 
poczęły wojska. Koreańskiej Republiki td m eee 
LIN 


aród niemiecki 


wej. Jest to bezczelne kłamstwo. Jest to nie- 
cna prowokacja imperialistów amerykańskich 
iich agentów z kliki Li Syn-mana. Cała odpo- 
wiedzialność za obecną bratobójczą wojnę spa- 
da wyłącznie na klike Li Syn,mana i jej ame- 
rykańskich mocodawców. 

W zakończeniu Kim I-sek wezwał wszyst- 
kich uczciwych Koreańczyków, by  por”ucili 
obóz zdrady i rozpoczęli nowe życie. 


Wspaniały rozmach = 
—— [uchu pokoju w z 


Z każdym dniem coraz to nowe miliony 
ludzi radzieckich składa podpisy pod Ape- 
icm Sztokholmskim. 

Z miast, osiedli i wsi nieprzerwanie na- 
pływ ają coraz to nowe arkusze z podpisa- 
mi. Do arkuszy z podpisami załączone są 
teksty rezolucji, uchwalanych na wiecach, 
meldunki „produkcyjne radzieckich ludzi 
pracy, gróźne słowa ostrzeżenia pod adre- 
sem podpalaczy świata. 

Komunikaty nadchodzące z przedniej 
linii frontu przemysłowego donoszą o ma- 
s8owym rozmachu stachanowskich Wart 
Pokoju, zaciąganych w licznych fabrykach 
radzieckich. 

Na wiecach i zebraniach, odbywających 
się w całym kraju, ludzie radzieccy jesz 
cze raz zgodnie oświadczają, że pracą 
i czynem zadokumentują swoje niezłomne 
postanowienia obrony pokoju. 


Rezolucja Bloku Demokrat, NRD 


wykaże swą jedmość 


w wyborach do Izby Ludowej 15 października br. 


Niemiecka prasa demokratyczna ogłosiła uch] 
waloną jednomyślnie rezolucję demokratycz- 
nego bloku NRD w związku z wyborami, które 
mają się odbyć 15 października 1950 r. 

— Sytuacja wewnętrzna i międzynarodowa 
stwierdza rezolucja — wymaga pełnej 
współpracy wszystkich postępowych, twór- 
czych sił Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej. Dlatego też Blok Demokratyczny zaapro* 
bował jednomyślnie propozycję kierownietw 
partii politycznych w sprawie wyborów 15 paź 
dziernika. 

Jak przewiduje artykuł 5 konstytucji Nie- 
mieckiej Republiki Demckratycznej, do Izby 
Ludowej wejdzie 400 posłów. 25 proc. posłów 
do Izby wejdzie z Niemieckiej Partii Jedności 
Socjalistycznej, 15 proc. ze Związku Chrześci- 
jańsko- Demokratycznego, 15 proce. z Partii Li- 
beralno- Demokratycznej, 7,5 proc. z Partii De- 
mokratyczno - Narodowej, 1,6 proc. z Demo- 
kratycznej Partii Chłopskiej, 10 proc., ze 
Zrzeszenia Wobiroh Niemieckich Związków 
Zawodowych, 5 proc. ze Zwiazku Wolnej Mło- 
dzieży Niemieckiej, 3,7 proe., z Demokratycz- 
nego Związku Kobiet Niemieckich, 8,7 proc. 
ze Związku Byłych Ofiar Faszyzmu, 5 proc., 
z Kulturbundu, 1,8 proc. ze Związków Spół- 
dzielczych i 1,8 proc. ze Zw. Samopomocy 


Analogiczna uchwała co do rozdziału mañ- 
datów obowiązuje w parlamentach krajowych 
i okręgowych (Landtagach i Kreistagach) oraz 
radach gminnych. 

Blok Demokratyczny utworzył Cenvrainy 
Komitet Wyborczy, w którym reprezentowa- 
ne są wszystkie partie. Kampania wyborcza 


imperialiści 


będzie się odbywała w ramach Narodowego 
Frontu Niemiec Demokratycznych, który ogło 
si wspólną odezwę do wyborców. 

W zakończeniu rezolucja stwierdza, że wy- 
bory 15 października powinny stać się potęż- | 
ną manifestacja jedności narodu niemieckiego 
oraz niezłomnej woli walki o pokój. 


panoszą sie 


ludu Korei 


Dnia 10 lipca br. rozpoczyna się zainicjowany 
przez Światową Federację Związków Zawodo- 
wych Tydzień czynnej solidarności z bohaterska 
walczącym o swe wyzwolenie narodem koreań- 
skim. Na całym świecie miliony ludzi dobrej wo 
li, miliony zahartowanych, wypróbowanych bojo 
wników o pokój, wystąpią czynnie, manifestując 
przeciwko agresji dokonanej przez amerykań- 
skich podżegaczy wojennych, żądając zaniechania 
zbrodniczej interwencji dolarowych  podpałaczy 
świata i wycofania interwencyjnych wojsk z tere 
nu Korei. Wołanie „RĘCE PRECZ OD KOREI”, 
potężnym głosem rozlegnie się we wszystkich za- 
kątkach świata, 

Naród polski, idąc za wezwaniem Centralnej 
Rady Związków Zawodowych przyłącza się do 
głosów postępowej ludzkości wołając: „NARÓD 
KOREAŃSKI NIE JEST SAMOTNY W WAL- 
CE“, „STAJEMY PO STRONIE BOHATERSKIE 
GO LUDU KOREAŃSKIEGO*, „NIE POZWOH 
MY ABY AMERYKAŃSKIE BOMBOWĆCE SIA- 
ŁY ŚMIERĆ i ZNISZCZENIA NA KOREAŃ- 
SKIEJ ZIEMI“. 

Od kilku dni w całej Polsce w fabrykach i 
warsztatach pracy, w hutach i kopalniach, edby 
wają się wiece protestacyjne. na których polska 
klasa robotnicza piętnuje zbrodniarzy amerykań 
skich, a zobowiązaniami produkcyjnymi wzmacnia 
siły obronne obozu pokoju. Obecnie ukcja w 
obronie Korei wchodzi w nową fazę, staje się 
jeszcze aktywniejsza, jeszcze bardziej powszech 
na. 

Dlatego postanawiamy pospieszyć z pomocą o- 
fiarom zbrodniczej agresji, dlatego wyražamy go 


towość pomocy dla ludności, która cierpi na 
skutek barbarzyńskich nalotów. 
Agresja dokonana na Korei przez amerykań- 


skich ludobójców 
słabości. 


nie dowodzi ich siły, lecz 


Cały świat zdaje sobie dobrze sprawę, że pod 
grzmiącymi deklaracjami starają się ukryć strach 
przed klęską. 


Tydzień czynnej solidarności z narodem kore= 


ańskim, żądanie zaniechania agresji i wycofania 
wojsk amerykańskich z 
| ofiarom barbarzyńskich 
jest wyrazem świadomości 
ków walki o pokój. 


Korei, gotowość pomocy 
nałotów amerykańskich 
wszystkich bojowni- 


Żniwa rozpoczęte — pierwsze snopy. 


w Trieście 


ignorując istnie'qce postanowienia w sprawie obszaru wolnego miasta 
Nota ZSRR do USA, Anglii i Fsancji 


Agencja TASS donosi: 


16 czerwca br. Ministerstwo Spraw Zagra- 
nieznych ZSRR otrzymało odpowiedzi rządów 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji na noe rządu radzieckiego z 20 kwiet 
nia br. w sprawie Triestu. 


W notach tych rządy trzech mocarstw uchy 
lają się od odpowiedzi na zawartą w nocie ra- 
dzieckiej propozycje, mającą na celu usunięcie 


Li Syn-man 
nie zagrzeje meisca 


Chłopskiej. 


wrót Tajdzonu 


— kolejnej stolicy marionetkowego rządu — stoją zwycięskie wojska ludowe 


Korespondent Agencji Reutera donosi, że 
wojska północno- koreańskie posuwają się w 
dalszym ciągu w kierunku południowym i znaj 
dowały się 9 lipca rano w odległości 40 km. 
od tymczasowej stolicy rządu Li Syn-mana — 
Tajdżonu. 

Północno - koreańskie kolumny pancerne, 
posuwające się od wschodu, zagrażają Okrąże- 
niem oddziałom amerykańskim, znajdującym 
się na północ od Tajdżonu. 

Batalion amerykański został okrążony i 
prawdopodobnie zniszczony w rejonie miasta 
Czonan, zdobytego przez wojska półnoeno-ko- 
reańskie w dniu 8 lipca. 

Komunikat sztabu szen. Mae Arthura po- 


twierdził wiadomość o odcięciu batalionu 
wojsk amerykańskich na północ od Czonan. 
Komunikat dodaje, że próby przedarcia się 
Amerykanów zakończyły się niepowodzeniem. 

Krążownik brytyjski „Jamaica“ bombardo- 
wał port Jangjen w Korei Północnej oraz ba- 
terie nadbrzeżne. Został on trafiony ciężkim 
pociskiem artylerii północno-koreańskiej. 6-ciu 
marynarzy brytyjskich zostało zabitych. 

Oddziały Armii Ludowej kontynuują natar- 
cie na wszystkich frontach, wyzwalając liez- 
ne miasta i wsie. 

Wojska Ludowe, posuwające się na po! ~d- 
nie, są witane z entuzjazmem przez ludność 
wyzwolonych rejonów 


stanu rzeczy, w którym rządy USA, W. Bry- 
tanii i Francji naruszają dotyczące Triestu 
iper Y traktatu pokojowego z Włocha- 


W związku z tym radzieckie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych skierowało do rządów 
USA, W. Brytanii i Francji noty, w których 
m. in. czytamy: 

Rządy USA, W. Brytanii i Francji, wbrew 
powziętym na siebie zobowiązaniom, udarem- 
niały systematycznie wyznaczenie gubernato- 
ra Wolnego Obszaru Triestu nawet wówczas, 
gdy rząd radziecki wyrażał zgodę na kandyda 
tów, wysuniętych przez rządy trzech wspom- 
nianych mocarstw. 

W wyniku gospodarowania w Trieście an- 
glo - amerykańskich władz wojskowych, pa- 
nuje na tym obszarze reżim samowoli policyj- 
nej, a ludność jest pozbawiona wszelkich praw 
demokratycznych, przewidzianych przez trak- 
tat pokojowy z Włochami. Z winy rządów 
USA, W. Brytanii i Francji ani przewidziany 
przez traktat pokojowy z Włochami, stały 
statut Wolnego Obszaru, ani statut tymczaso- 
wy nie zostały dotychczas wprowadzone w ży- 
cie. Nie została także powołana do życia tym- 
czasowa rada rządząca Wolnego Obszaru. 

W Trieście znajdują się w dalszym ciągu 
wojską amerykańskie i brytyjskie oraz okrę- 
ty wojenne tych państw. W wyniku czego 
Triest został bezprawnie przekształcony w 
anglo - amerykańską wojenną bazę morską. 
Żaden z legalnie przewidzianych terminów 


| wycofania wojsk. anglo - amerykańskich -Z 
Triestu nie został dotrzymany. 

Rząd radziecki potwierdza swe stanowisko 
określone w nocie z 20 kwietnia i uważa za 
konieczne wskazać ponownie na odpowiedzial- 
ność, która spada na rządy USA, W. Bryta- 
nii i Francji za niewykonanie "dotycząc ych 
Wolnego Obszaru Triestu postanowień trak- 
tatu pokojowego z Włochami. 


Rząd radziecki nalega na to, by dotyczące 
Wolnego Obszaru Triestu postanowienia trak- 
tatu pokojowego z Włochami zostały bezwa- 
runkowo wykonane, jak również żądania no- 
ty rzadu radzieckiego z dnia 20 kwietnia 1950 
r. w tej sprawie. 
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Wojewódzkie konferencje PZPR 


W dniu.8 bm. rozpoczęły swe obrady Woje- 
wódzkie Konferencje PZPR w Katowicach, 
Bydgoszczy, Wrocławiu, Olsztynie, Szczecinie, 
Krakowie i Lublinie. 

Na Konferencji Wojewódzkiej w  Katowi- 
cach obecny jest ob. Bolesław Bierut, prze- 
wodniczący KC PZPR. oraz członek KO 
ob. St. Dworakov ski i zastepcy członków KC 
ob. ob. F. Blinowski i R. Nieszporek. 

We Wrocławiu na Wojewódzkiej Konferen- 
cji Komitet Centralny reprezentują ob. Józef 
Cyrankiewicz, sekretarz KC PZPR, ob. ob. O. 
Kozłowska i J. Tokarski, członkowie KC oraz 
ob. A. Starewicz, kierownik Wydziału Propae 
gandy Masowej KC. 
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Nauczyciele też się szkolą 


rsy wakacyjne 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


przyczynią się do podniesienia. poziomu ideologicznego wychowawców noszych dzieci 


szeregu miejscowo- 
ści wypoczynkowych — w Sopocie, w 
Szkla;skiej Porębie, w Zakopanem, Rab- 
ce, Kałobrzegu i in. — rozpoczęły pracę 
kursy wakacyjne dla nauczycieli. do- 
skonaiych warunkach klimatycznych, ko 
rzystarąc po pracy z rozrywek — 16.00 
nauczycieli podnosi swoje wykształcenie 
ideologiczne i zawodowe. 

Pianowe, systematyczne szkolenie 
kadr nauczycielskich należy do najwaz- 
niejszych zagadnień naszej oświaty. 
Część nauczycielstwa bowiem obciążo- 
na jest jeszcze wpływami ideologii drob- 
nomieszczańskiej i szybkie wyzwolenie 
ich od tych wpływów jest koniecznością. 
Tylko nauczyciel o wysokich kwalifika- 
cjach ideologicznych i zawodowych mo- 
że zapewnić właściwa realizacje nowej 
treści w nauczaniu i wychowaniu. 

Wprowadzone w ub. roku nowe pro- 
gramy szkoine i nowe podręczniki oparte 
są na założeniach naukowych. na założe- 
niach marksizmu-leninizmu. Realizować 
te programy będzie nauczyciel. Wyma- 
ga to wysokiego wyrobienia ideologicz- 
nego i przygotowania naukowego. 

Coraz większa ilość nauczycieli syste- 
matycznie podnosi -swoje kwalifikacje. 
Coraz powszechniej staje się zrozumia- 
te, że nie wystarcza zasób wiedzy, wynie 
siony z liceum pedagogicznego, że na- 
nczyciel musi stałe sie dokszłałcać i po- 
»nawać najnowsze osiągnięcia pedagogi- 
ka socialistycznej. 

Istnieje u nas w kraju szereg form 
podnoszenia poziomu ideologicznego i 
fachowego nauczycielstwa. Działają w 
terenie ośrodki dydaktyczno - naukowe, 
zespoły przedmiotowe; w ubiegłym roku 
szkolnym wzmogło się w poważny spo- 


Łiazii polaczeniowy 
TPŻ, Tow. Przyjaciół ORMO 
i krótkofalowców 


21, 22 1 23 lipca odbędzie się w Warszawie 
zjazd połączeniowy delegatów Tow. Przyja- 
ciół Żołnierza, Tow. Przyjaciół ORMO i Zw. 
Krótkofalowców. w Zjeździe weźmie udział 
ponad 710 osób. 

Nowa organizacja ma mieć charakter ma- 
sowy. W statucie swoim uwzględni wszyst- 
kie zadania tych stowarzyszeń, z których po 
wstanie. Prócz tego utworzone będą sekcje 
strzeleckie, obrony przeciwlotniczej i moto- 
ryzacji. 

Na zjeździe połączeniowym ustali się rów 
nież nazwę nowoutworzonej organizacji. Za 
rząd Główny TPŹ projektuje nazwe nową 
Liga Przyjaciół Żołnierza. 


W tych dniach w 


sób saimokształcenie ideologiczne. 10.500 
grup nauczycielskich studiowało zagad- 
nienia marksizmu i pedagogiki socjali- 
stycznej. 

Mimo to kursy wakacyjne odgrywa- 
ję szczególnie poważna rolę w doskona- 
teniu kadr nauczycielskich. Uczestnicy 
kursów zdobytą wiedzę zastosują w 
swej codziennej pracy zawodowej, przy- 
czynią się również do bodniesięnia pozio 
mu ośrodków dydaktyczno-taukowych. 

Programy kursów są wyraźnie dósto- 
sowane do tych zadań. 

Na kursach wakacyjnych kształcić stę 
również będą kierownicy organizujących 
się powiatowych przedmiotowych zespo 
łów nauczycielskich, Zespoły te, pracu- 
iące nad zagadnieniami poszczególnych 
przedmiotów nauczania, powinny stać 
się zasadniczymi ośrodkami pracy peda- 
gogicznej w powiecie. 


Przedmiotem pracy zespołów będzie 
olbrzymi kompleks zagadnień. związa- 


nych z realizacją programu szkolnego, 
ze stałym podnoszeniem poziomu naucza 
nia i wychowania. z organizowaniem po 
mocy dla młodych, niewykwalifikowa- 
nych nauczycieli. z 


wybitnych osiągnięć pedagogiki radzie- 
ckiej, Nauczyciele nie tylko pogłębiają 
wiadomości teoretyczne, ale uczą się 52: 
sować marksizm w praktyce. 

W kursach wakacyjnych uczestniczą 
przedstawiciele różnych grup nauczyciel 
stwa: dyrektorzy liceów pedagogicznych 
i ogóinokształcących. wychowawcy burs 
i internatów, kierownicy szkół podsta- 
wowych w miejscowościach, gdzie ist- 
nieja spółdzielnie produkcyjne lub 
PGR-y, wykładowcy nauki o Polsce i 
świecie współczesnym itd. 

Uczestnicy kursów to najlepsi, najbar- 
dziej aktywni nauczyciele. Jest to gwa- 
rancia, że nie tylko wykorzystają oni 
zdobyte na kursie doświadczenia w swej 
pracy szkolnej, ale również będą silnie 
oddziaływać na swych towarzyszy pracy, 
że wezmą czynny udział w pracy ośrod- 
ków, w samokształceniu ideologicznym 
na swym terenie, 

Kursy wakacyjne daja poza tym po- 
ważne możiiwości lepszego poznania 
kadr nauczycielskich, obserwowania roz- 
woju poszczególnych nauczycieli, axan- 
sowania najzdolniejszych, najbardziej 


upowszechnieniem | uświadomionych politycznie i ideowo. 


Kuchnia, łazienka, przedpokój 


Jakie będą domki indywidualne 


W Warszawie przystąpiono już do budowy pierwszego 
osiedla domków robotniczych 


W Warszawie na Kole na terenie 
ograniczonym ulicami Górczewską, Elek 
cyjną, Ks. Janusza i Brożka — Społecz- 
ne Przedsiębiorstwo Budowlane rozpo 
częło prace przygotowawcze do budowy 
peri zo osiedla robotniczych dom- 

ów indywidualnych. 

Pierwsza seria domków, których w 
przyszłości powstanie tu 200, obejmuje 
10 budynków wolnostojących, 25 tzw. 
bliźniaków i 2 szeregowe (po 5 domów 
łączonych). Zostaną one wykończone i 
ssij do użytku w połowie przyszłega 
roku. 

Przy każdym domu znajduje się dział- 
ka o pow. 400 mtr. kw. przeznaczona na 
ogródek. Dobra ziemia w tej okolicy 
specjainie nadaje się pod uprawę ogro- 
dową. 

Według projektu domek jednorodzinny 
składa się z dwóch pokojów o powierz- 


chni 17 i 18 mtr, kw, na parterze, kuch-' wane. 


ni, łazienki į przedpokoju. Na poddaszu 
będa jeszcze dwa pokoje, które jednak 
nie zostaną wykończone. W przyszłości 
roboty wykończeniowe przeprowadzi 
właściciel na własny koszt. 

Przewiduje się wyposażenie domu w 
urządzenia wodno-kanalizacyjne oraz 
przyłączenie go do sieci gazowej i elek- 
trycznej. Budynek ogrzewany będzie 
piecami a w kuchni zainstalowany zosta 
nie bulier na ciepłą wodę. 

Domki iednorodzinne budowane będą 
z cegły. 

Cena domku nie została jeszcze do- 
kładnie ustalona, Prawdopodobnie wy- 
nosić będzie ok. półtora do dwóch milio- 
nów złotych. Kupującym udzieli się długo 
terminowych pożyczek. Rozdziałem zaj- 
mie sie specjalną komisja Warszawskiej 
Rady Zwiazków Zawodowych. Na razie 
jednak podania nie są jeszcze przyjmo- 


? 


dla dorosłych zostają zniesione. Nie jest jednak 
wykluczone, że dla ludzi chodzęcych o kulach lub 
dotkniętych innym kalectwem, będzie utrzymany 
typ szkoły zawodowej z internatem. Skoro tylke 
sprawa dojrzeje — nie omieszkamy Pana zawia 
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STANISLAW K., — Ą 
du licznych wycieczek nie udała się Panu nabyć 
w Gdańsku w kasie kolejowej biletu. Zameldował 


SWIUOUJŚCIE: £ powo 


Pań o tym konduktorowi w porizęgu, lerz ten 
przed Gdynią, zdał słożbe i nie zdążywszy wypi 
suć biletu — dał druczek, żaświadrzający. źe zgło 
šit się Pan po bilet. Następny kaniuktor tego nie 
honorował i zażądał podwójnej zepłaty za przóje 
chang trasę z Gdańska, gdyż jego zdaniem. miał 
Pan obowiązck poszukać go w pociągu przed 
przeprowadzoną przez niego kanirola 
Obecnice sprawa oprze się o Sad, gdyż odmówił 
Pan zapłacenia żądanej podwójnej ceny aż do 
Szczecina, Martwi się Pan, że w razie przegranej 
czekają go również koszta sądowe, 

Jeżeli przytoczone przez Pana okoliczności od 
powiadają stanowi faktycznema — nie sądzimy, 
aby sprawa wygladała dla Pana groźnie. Nie 
mniej jednak obowigzany Pan był na najbliższej 
stacji podejść do konduktora i okazać mu rue 
czek, wręczony przez jego poprzednika W żad- 
nym wypadku nie może Pan być uwnażony za pa 
sażera, chcącego oszukać PKP. j 


biletów. 


* a 


OGŁOZA EUGENIUSZ SZCZECINEK: 
Pragniemy przyjść Panv z pomocą, jednak w tej 
t ili sprawa jeszcze nie jest aktnalna. Internaty 


domić, 


Stronn'ctwo Pracy 
jednoczy się 


ze Stronnictwem Demokratycznym 


W dniu 9 bm. odbyło się pod przewodni- 
obwem min. Rabanowskiego posiedzenie Rady 
Naczelnej Stronnictwa Demokratycznego. 

Na wstępie zebrani uczeili jednominutowa 
ciszą pamięć zmarłych działaczy Stronnictwa 


— min. Wincentego Rzymowskiego oraz pos. 
Ordyńca. 


Min. Rabanowski udzielił głosu posłowi 
Brzezińskiemu, który w imieniu władz n>czel 
nych Stronnictwa Pracy oświadczył m. in. co 
następuje: 

„Rada Naczelna SP rchwaliła połączenie się 
ze Stronnictwem Demokratycznym”. 


'Z kolei sekretarz generalny Stronnictwa De 
mokratycznego — Leon Chajn wygłosił ob- 
szerny referat polityczny, w którym zobrazo- 
wał szczegółowo sytuację polityczna, między- 
narodową i wewnętrzną. 

Po dyskusfł, przewodniczĄcy odczytał wnio- 
sek komitetu politycznego CKSD o następu- 
jącym brzmieniu: 

„Rada. Naczelna wita akces Stronnictwa 
Pracy, jako nowy ważki dowód konsolidacji 
rzemiosła i postępowego mieszczaństwa w 
walce o pokój i postęp. Rada Naczelna wita 
członków Stronnictwa Pracy w  szerenach 
Stronnictwa Demokratycznego wyrażajac prze 
konanie, że bedą oni wytężoną pracą realizo- 
wali ideologie naszego Stronnictwa, towarzy= 
szącego klasie robotniczej w budowie podstaw 
socjalizmu. 

Wniosek ten został przyjęty przez Tadę 
Naczelną jednomyślnie. 


I 


3 


— W tym wszystkim tkwi jeszcze coś 
innego: symbol!... Porzuciła mnie na środ- 


ku gościńca, mnie, skromnego pieszego 
przechodnia, wsiadła do samochodu ko- 
goś, kto jest bardziej efektowny, lepiej sy- 
tuowany, jak ja i pojechała z nim dalej! 

Stasia milczy bardzo taktownie, ale w 
połowie seansu nieśmiało odszukała w ciem 
nościach rękę Cześka, pogładziła ją deli- 
katnie końcami palców i powiedziała 
prawie tak samo, jak wówczas kiedy po 
odjeździe Anny siedzieli na progu stodo- 
ły w samym sercu nawałnicy: 

— Nie martw się! Ania jest dobrą 
dziewczyną... Zobaczysz wszystko jeszcze 
skończy się dobrze! 


ROZDZIAŁ PIĄTY 
BAL 


Pochłonął ją nurt osobliwych wyda- 
rzeń. Dnie przelatują szybko i barwnie. 
Szeroko otwarła się przed młodą dziew- 
czyną brama do krainy wielkiej przygo- 
dy. Ona idzie naprzód, nie oglądając się 
za siebie. 

Dojrzała, pozbyła się pewnych roman- 
tyczrych tęsknot. 


23) 


GNAŁ 


Dzielnie patronuje jej matka. Pani Łu- 
cja nie była dla niej sygnałem wtedy, kie- 
dy błądziła w ciemności, Ale za to teraz 
jest wyborną przewodniczką w krajn bez- 
myślnego epikureizmu i pustych uciech. 

Chce jeszcze więcej związać ją z sobą, 
zjednać i zrobić dyskretną  sojuszniczkę. 
Ciągnie córkę do kawiarni, na wizyty, 
gdzie syte, rozpróżniaczone damy wyży- 
wają się w sprośnych wspominaniach i pi- 
kantnych ploteczkach. Chce ją upodobnić 
do siebie, bo uważa, że właśnie takim ko- 
bietom, jak ona: egoistycznym, wyrafino- 
wanym, wygodnym, jest w życiu dobrze. 

Ojciec wraca późno i nie bardzo orien- 
tuje się w zmianach, jakie zaszły w jego 
córce. Raz jeden i drugi zapytał przy sto- 
le, dlaczego Anna przebywa teraz tak 
długo poza domem, i przyjmuje jej pierw- 
szą lepszą wymówkę za wystarczającą. 

Wychowanie córki to nie jego dział. On 
musi zarabiać na utrzymanie domu, o cór- 
kę niech się troszczy żona. Ale żona my- 
śl o wszystkim, tylko nie o odpowiedzial- 
ności jaka ciąży na matce, która winna 
kształtować bardziej podatną niż naj- 
miększy wosk, bardziej kruchą niż naj- 
cieńsza porcelana subtelność — psychikę 
dziecka 


Anna ma wrodzoną uczciwość. Dzięki| li jakiś niezwykły, tajemniczy, zdobyw- 


niej wciąż jeszcze przechodzi po po- 
wierzchni tego błota, nie zapadając się w 
jego głąb — ale już zaczyna znajdywać 
smak w takim życiu. 

Za to bardzo zmieniła się zewnętrznie. 

Czasem, czasem, kiedy w tym wirze 
różnorodnych wydarzeń stęskni się za od- 
robiną romantycznej ciszy, dzwoni do 
Częśka Kruszca, i oboje idą do małej ka- 
wiarenki na sentymentalne rendez - vous. 

Młody chemik spoglądając smutnymi 
oczyma na siedzącą naprzeciw niego pan- 
nę, wzdycha. j 

Strojna, wyzywająco elegancka w swo- 
im nowym futrze, o mocno czernionych 
brwiach, których sztuczne łąki nadają jej 
twarzy charakter hollywódzkiego wampa, 
z niespokojnymi błyskami w oczach, z pa 
pierosem między zbyt mocno ukarmino- 
wanymi wargami, nie przypomina już 
Anna niczym tej bezpretensjonalnej wio- 
śniano - świeżej dziewczyny, która w sza- 
rym, sportowym kostiumiku wędrowała 
razem z nim po łagiewnickich polach... 

— Czy Anna jest teraz szczęśliwa? roz- 
myśla Kruszec, a Anna Stamińska, spoglą- 
dając na smużkę błękitnego dymu, zasta- 
nawia się w duszy, 

— Czy kocham Jerzego? 

Przyjaźnią się od pół roku, stosunek ich 
jest bardzo bliski, a jednak Anna nie mo- 
że sobie dać odpowiedzi na to pytanie, 

Najbardziej osobliwe z tego wszystkie- 
go, co dotychczas przeżyli, było ich po- 
znanie się. Jerzy Orten (a szalały wtedy 
błyskawice, siklawy zaś żywego srebra 
zwalały się na stojący pod lasem samo- 
chód) wydał jej się w owej mrocznej chwi 


czy. Potem jednak kiedy poznała go bli- 
żej zrozumiała: Jerzy Orten był milym, 
kulturalnym, rowarzyskim dżentelmenem, 
nieźle grał w tenisa, trochę lepiej w bri- 
dge'a, umiał zreferować interesująco świe- 
żo przeczytaną książkę, miał maniery do- 
brze wychowanego człowieka i szerokie 
gesty, aczkolwiek jego możliwości finan- 
sowe były ograniczone, nie posiadał bo- 
wiem majątku, a tylko dobrze płatną po- 
sadę fabrycznego inżyniera. Słowem nale- 
żał dv tej kategorii meżczyzn. jakich wów 
czas spotykało się wielu w łódzkich ka- 
wiarniach, 


Nie! Jerzy Orten nie był żeglarzem 
Sindbaden, podróżnikiem z krainy snów, 
ani bohaterem z romantyczne; sagi, a tyl- 
ko przeciętnym. sympatycznym, ubranym 
w dobrze skrojony garnitur zjadaczem 
chleba — znacznie bardziej zaimującym, 
niż o parę lat od niego młodszy Czesław 
Kruszec, niemniej bardzo daleki od jej 
dziewczęcych ideałów. 


Anna miała uczucie jak ktoś. kto prze- 
czytawszy porywający pierwszy rozdział 
powieści, spodziewał się, że i następne bę- 
dą w tym samym stylu: i rozczarował! się, 
że są one mniej ciekawe niż zapowiedź. 


Chodziła z nim, bo pasował do życia, 
jakie obecnie prowadziła. Czasem nawet 
miała wrażenie, że go kocha, że mogłaby 
nawet wyjść za niego — chwilami znowu 
budziły się w niej refleksie. T dorozumie- 
wała się wówczas, że to jednak nie jest 
ten, na kogo czekała.. 


4C.d.n.) 
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PRZY 


SOBEK: — Nie mogłem z ciekawości 
wytrzymać i przychodzę pe zakończenie 
wczorajszej bajki... 

WICEK: — Teraz? Wykluczone! 

WACEK: — Mamy nowego szefa!.. 


Uchwała CRZZ f 
Współzawodnictwo 


w szkoleniu kadr 


Sekretariat CRZZ powziął uchwałę w 
sprawie współzawodnictwa w zakresie 
doszkalania robotników przy warsztacie 
i zaznajamiania ich z przodującymi me- 
todami pracy. 

Uchwała stwierdza, że obok rozwija- 
jącego się coraz bardziei szkolnictwa za- 
wodowego, istnieją wielkie możliwości 
podnoszenia umiejętności fachowych 
ogółu pracowników droga bezpośrednie- 
go przekazywania im doświadczeń i me- 
tod pracy przez przodowników, racjona- 
KARA techniczny personel zakła- 

ów. 

Sekretariat CRZZ stwierdza, że roz- 
szerzenie i pogłębienie tej formy współ- 
zawodnictwa przyczyni się do pogłębie- 
nia wiedzy fachowej szerokich rzesz pra 
cujących. a tym samym do podniesienia 
wydajności pracy załóg fabrycznych. 

Zw. Zaw. winny opracować formy t 
metody tego rodzaju doszkalania zawo- 
dowego. 


Oprócz wyprawki- wózek 
otrzyma jedenaście matek 


W Centralnych Zakładach Zaopatrywa 
nia Instytucji Ubezpieczeń Społecznych 
wyprodukowano miłionową wyprawkę 
niemowlęca. 

Z okazji wyprodukowania przez Za- 
kłady milionowej wyprawki, Minister- 
stwo Pracy i Opieki Społecznej w poro- 
zumieniu z ZUS postanowiło, że matka, 
która otrzyma  milionową wyprawkę 
oraz te matki, którym przypadnie 5 po- 
przednich i 5 następnych — po miliono- 
wej — wyprawek, obdarzone zostaną 
wózeczkami dziecięcymi. 


Łódz i Kraków 
współzawodniczą w radiofonizacji 


Do Krakowa przybyli przedstawiciele 
Okręgowej Dyrekcji Radiofonizacji Kra 
ju z Łodzi w celu omówienia szczegółów 
współzawodnictwa. a 
Osiągnięte wyniki będą podsumowywa- 
ne miesięcznie, a zamknięcie osiągnięć 
nastąpi z końcem roku. i 


Q północy do komisariatu MO przychodzi ja 
kiś obywatel i pyta: 

— Proszę panów, chciałbym wiedzieć czy mili 
cja może interweniować w wypadku, gdy Żona 
kłóci się z mężem tak głośno, że słychać w ca- 
łym domu i nikt nie może spać?... 

— Oczywiście — odpowiada dyżurny. — 
pan jest jednym z sąsiadów?.., 

Nie, ja jestem mężem... 


* x * 


Nieróbski wynajduje sobie codziennie inn 
dolegliwości. Stale go coś boli. Co parę dni 
udaje sie dn lekarza, Wczoraj znowu poszedł. 
, = Panie doktorze, proszę powiedzieć, co mi 
jest.. Tylko niech pan nie określa choroby w 
łacińskim języku, lecz powie wszystko zrozu- 
miale, po polsku... 

Doktór spojrzał nań i powiedział: 

p; Jest pan skończony leń, symulant i pi- 
ak. 

— Dziękuje — odpowiada Nieróbski. — Te- 
raz niech pan powie, jak to będzie po lacini 
żebym mógł powtórzyć w biurze... 


Czy 


- „EXPRESS ILUSTROWANY" 


wie 


SZEF: — A wy co się obijacie? Ścią- 
gać marynarkę — tu nie salon! I do ro- 
baty! Nie bałaganić sie! 

SOBEK: — Ale ja tu tylko... 
SZEF: — Nie rezonować! 


KA i 


SZEF: — Szybciej! Ruszać się!.. Nie 
tak jak mucha w smole! 
SOBEK: — Kiedy ja tu tylko... 
SZEF: — Jeszcze 


ko”, to was czymś ździelę! 


Mieszkasz w Łodzi dłużej niż 3 dni? 


WACK | ; 


zu przr: 


U 
DEZ 


SZEF: — Też wybraliście towarzy* 
sza! Pojęcia nie ma o pracy! 
WACEK: — Boon tu nie pracuje, tyl- 


raz powiecie „tyi-|ko przyszedł do nas... 
SZE 


F: — To mówcie tak odrązu! 


Musisz sie zameldować 


Kto wyjeżdża na urlop — nie potrzebuie się wymeldowywać 
Karty białe i zielone, pobyt „stały“ i „czasowy“ 
© czym każdy obywatel pasnmiętać powimiem 


Ruch ludności w Łodzi jest bardzo ożywiony. Dużo osób wyjeżdża, dużo 
przyjeżdża. Niektórzy opuszczają miasta na stałe, inni na stałe przybywa- 
ja. Są też i tacy, którzy zatrzymują się w mieście tylko na pewien krótki 
aty czasu, lub na krótki okres czasu udają się do innej miejscowości. 

Zarówno na jednych jak i drugich ciąży obowiązek wymeldowania się 
i zameldowania. Bieda tylko z tym,że nie wszyscy o tym wiedzą, a jeżeli 
nawet wiedzą to nie stosują się do obowiązujących przepisów, narażając 
się na przykrości i kary. 


Pon'eważ ostatnio na tym tle często |by, bez różnicy płci i wieku, przebywar 


dochodzi do nieporozumień, zwróciliśmy 
się do Urzędu Ewidencji Ludności przy 
Prezydium Rady Narodowej w Łodzi, 
gdzie udzielono nam w tej sprawie wy- 
czerpujących informacji. 

Oto- zasady, które obowiązują wszyst- 
kie osoby wyjeżdżające i przyjeżdżają- 
ce do naszego miaśta. 

Pierwszy, zasadniczy punkt przepisów 
meldunkowych głosi że „wszystkie oso- 


jące dłużej niż 3 dni w obrębie m. Lo- 
dzi, winny być zameldowane przed upły- 
wem następnych 24 godzin“. Znaczy to, 
że każdy, kto przebywa w Łodzi dłużej 
niż 3 dni musi się zameldować najpóź- 
niej czwartego dnia od przybycia do 
miasta. | OE 
Kto zaś wyjeżdża na stałe do innej 
miejscowości musi się wymeldować z 
Łodzi najpóźniej w ciągu dwóch dni od 


Kontrola stołówek przyfabrycznych 


Chcemy jeść czysto i smacznie! 


Za niedbalstwo i niedociągnięcia — grożą kary 


Władze sanitarne postanowiły prze- 
prowadzić kontrolę wszystkich stołówek 
przyfabrycznych i przyzakładowych na 
terenie Łodzi. Kontrola ta trwać będzie 
przez cały lipiec i obejmie ponad 50 pla- 
cówęk. 

Podobna akcja, przeprowadzona przed 
kilkoma miesiącami, wykazała na ogól 
dość dużą poprawę stanu sanitarnego sto 
łówek przy zakładach pracy. W wielu 
jednakże instytucjach stwierdzono po- 
ważne uchybienia. 

Obecna akcja będzie miała na celu 
przede wszystkim zlikwidowanie tych 


niedociągnięć, Kontrolerzy zwrócą szcze 
gólną uwagę na stan kuchni, przechowy 
wanie produktów, stan jadalni oraz na- 
czyń kuchennych, a więc na sprawy, któ- 
re najczęściej w naszych stołówkach 
szwankują. 

Akcję poprowadzą lekarze sanitarni, 
którzy w wypadku stwierdznia rażących 
niedociągnięć i niedbalstwa postarają 
się o fo, aby kierowników takich stołó- 
wek pociagnieto do odpowiedzialności. 
Robotnik musi bowiem mieć zapewnione 
zdrowe i smaczne posiłki w swym zakła- 
dzie pracy! (ks) 


Rosną kadry pomocniczej służby zdrowia 


Przerzedzone kadry pomocniczej służ- 
by zdrowia wypełniają się stopniowo 
nie tylko nowowyszkolonymi zastępami 
pielęgniarek, Obecnie w licznych mias- 
tach Polski, powstają również licea fel- 
czerskie, 

Z dniem ! września br. Ministerstwo 
Zdrowia otwiera również w Łodzi przy 
ulicy Nowotki nr 54 Państwowe Liceum 
Felczerskie. Będzie ono wyposażone w 
internat. Okres trwania nauki przewi- 
dziany jest na 3 lata. Słuchacze korzy- 
stają z nauki, mieszkania į wyżywienia 
bezpłatnie. 

Obok kardynalnego warunku — zami- 
jowamia do pracy w służbie zdrowia, 
kandydaci w wieku 16—30 lat powinni 
posiadać świadectwo ukończenia conaj- 
imniei 8 klas szkoły podstawowej. Do po 
dania należy dołączyć własnoręcznie na- 


Państwowe Liceum Felczerskie 


otwiera w Łodzi swe podwoje we wrześniu rb. 


pisany Życiorys, metrykę urodzenia, 
świadectwo szkolne, zaświadczenie Urzę 
du Skarbowego o stanie majątkowym 
kandydata, wzgiędnie jego opiekunów, 
zaświadczenie Z.Z. o pochodzeniu socjal 
nym, zaś kandydaci wiejscy — zaświad 
czenie Zw. Samopomocy Chłopskiej o 
stopniu zamożności i przynależności do 
grupy (mało-średniorolni, względnie Za- 
możni) obywatelstwo polskie, charakte- 
rystyka kandydata, ze szkoły, związku, 
partii, organizacji spoiecznej, względnie 
miejsca pracy. 

Kandydaci, przyieci po wstępnym 
egzaminie do Liceum, podpiszą deklara- 
cję, w której zobowiąża się do 3-letniej 
pracy na wskazanych placówkach społe- 
cznych służby zdrowia. Absolwenci i 
absolwentki Liceum bedą mieli pierw- 
szeństwo w przyjęciu na wyższe studia 
do Akademi: Medycznej. (p) 


chwili opuszczenia mieszkania, przy 
czym do wymeldowania używa kart ko- 
loru białego. 


Mieszkańcy zameldowani na „pobyt 
stały”, zgodnie z przepisami o ewidencji 
i kontroli ruchu ludności. nie mają obo- 
wiązku wymeldowania się, o ile ich po- 
byt poza Łodzią nie trwa dłużej niż 2 
miesiące, Jeżeli jednak nieobecność 
ich trwa dłużej niż 2 miesiące (z powodu 
delegacji służbowej, wyjazdu na kura- 
cję, studia itp.) winni wymeldować się 
na karcie koloru białego z paskiem, a po 
powrocie do Łodzi zameldować się rów- 
nież na karcie koloru białego. 

Nie dotyczy to stałych mieszkańców 
Łodzi, którzy z powodu choroby przeby- 
wają w szpitalach łódzkich. 

Jeśli idzie o osoby zameldowane na 
„pobyt czasowy“ — opuszczając miasto 
wymeldowui4 się na kartach koloru zie- 
ionego. 

Obowiązek dopilnowania zameldowa- 
nia i wymeldowania ciąży na: 

1. lokatorze głównym — w stosunku 
do subiokatora 

2. głowie rodziny — w stosunku do 
członków rodziny i domowników, o ile 
ci prowadzą wspólne gospodarstwo z 
głową rodziny i razem z nią mieszkają 

3. pracodawcy — w stosunku do pra- 
cowników u niego zamieszkałych 

4, administratorach, dozorcach i ko- 
mitetach domowych — w stosunku do 
lokatorów mieszkających, wzolędnie prze 
bywaiących w danej posesji, 

Natomiast obowiązek przyjmowania 
od lokatorów wypełnionych kart meidun 
kowych oraz podpisania tych kart i do- 
starczenia ich do rejonów meidunko- 
wych ciąży na właścicielach domu, dzier 
zaweach, kierownikach hoteli, pensjona 
tów, domów noclegowych, burs, przytuł- 
ków, na osnbach którym powierzono speł 
nianie czynności meldunkowych oraz na 
PORE CWI Zarządu Nieruchomo- 
ści. 

Zgłoszenia zameldowania i wymeido- 
wania w cenie po 5 zł. sztuka należy wy 
pełniać w 2 egzemplarzach na osobę. 
zaś dla cudzoziemców — w trzech 
egzemp!arzach. Karty meldunkowe są do 
nabycia w każdym rejonie meldunko- 
wym. 

Jednocześnie Urząd Ewidencji zawia- 
damia, że każdy obywatel mieszkający 
stale w Łodzi, a zameldowany dotąd na 
pobyt czasowy może się przemeldować 
na pobyt stały, przy czym sprawy tego 
rodzaju załatwiane są od ręki, (s) 


Nowe znaczki pocztowe 


Nowe znaczki pocztowe wartości 20 zł. 40 
zł i 50 zł zostały wprowadzone do obiegu 

Rysunek znaczków przedstawia podobiznę 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej — Bo- 
|lesława Bieruta. Kolor znaczka wartości 20 
|z — szarofioletowy, wartości 40 zł — sepia, 
a wartości 50 zł — zielono-oliw. 


STR 4 


Ach, ci mechamicy ts.. 


Fatalne przygotowanie maszyn 


spowodowało porażkę miodych motocyklistów ŁKS Włókniarz 


Kilka tysięcy widzów, 
których ściągnęły na 
ter WKS-u spodziewa 
ne emocje, przeżyło 
wczoraj dość przykre 
rozczarowanie. [Ich lo- 
kalny patriotyzm po 
ważnie ucierpiał, gdyż 
zawodnicy ŁKS Włók- 

niarz zostali pobici przez obydwu przeciwni 

ków. Ale czy możemy brać im to za złe i ga 
nić? W żadnym wypadku. 

Przyczyna porażki leży gdzie indziej. Do- 
piero wczoraj mogliśmy się przekonać, jak fa 
talne następstwa może mieć dla drużyny nie 

„odpowiedzialna praca złych mechaników. A 
takich właśnie sekcja motorowa ŁKS Włók- 
niarz posiada. 

Obserwując wczerajsze zawody, nie można 
bynajmniej wyciągnąć wniosku, że zawodni- 
cy łódzcy w czymkolwiek gościom ustępo- 
wali. Wprost przeciwnie — zarówno techni 
ką jazdy jak i opanowaniem maszyny zupeł 
nie im dorównywali, a już ambicją i brawu 
rą daleko ich przewyższali. Walory te są tym 
godniejsze podkreślenia, że zespół gospođa- 
rzy — to chłopcy od 18 do 20 łat, którzy jeż 
dżą na żużłu dopiero pierwszy rok. 

Weźmy jako przykład takich żużlowców 
jak Janowski ezy Mirosław. Chłopcy wydaje 
stę pragneliby nieomal w powietrze wysko- 
czyć z maszynami, tak wielką wykazują wo 
le walki — ale cóż? Maszyny raz po raz od 
mawiają im posłuszeństwa i zawodnicy albo 
nie kończą biegu. albo też muszą oddać prowa 
dzenie, szamocąc się z motorem. I tak też wczo 
raj było. Na 13 biegów (l odbyty, ale unie- 
ważniony) zawodnicy łódzcy siedmiokrotnie 
wycofywali się z toru. 

Jeśli więc kierownictwo kłubu pragnie. aby 
miadzi zawednicy odnosili na torze sukcesy, 
FUCOTEPYYNYDOGOOOYUOWOWWCOJOWYW TANAR 


TEATRY 


Nowy — „MAKAR DUBRAWA“ — 19.15. 

Im. Stefana Jaracza — Opera Śląska „HAL 
KA“ — godz. 19. 

Powszechny — Teatr nieczynny. 


(40) 


„Osa“ — „ŚLUBY MURARSKIE“ — czyli 
wodewil warszawski — godz. 19.30. 

Lutnia — „CÓRKĄ PANI ANGOT* — 
godz. 19.15. 
F ENA 


ADRIA — Wołga, Wolga — 16, 18, 20 
BAŁTYK — Przybrana córka — 16, 18.30, 21. 
BAJKA — Kłopoty referenta  Trziszki — 
17.30,-20. 
GDYNTA — Program aktualności nr 27. 
REL — Wesoły sublokator — 16, 18, 20. 
MUZA — Nieodrodna córka — 18, 20. 
POLONIA — Podróże Gulivera (film w natu- 
ralnych kolorach) — 17, 19, 21. 
PRZEDWIOŚNIE — Eiwira Madigan — 17.30 
20. 
ROBOTNIK — Poszukiwacze złota — 18, 20. 
ROMA — Legitymacja partyjna — 18, 20. 
REKORD — Miłość na lekarstwo — 18, 20. 
STYLOWY — Zagubione dni — 17.30, 20 
ŚWIT — Siódma zasłona — 18, 20. 


? 


TĘCZA — Kłopotliwe alibi — 1530. 18. 
20.30, 

TATRY — Decyzja prof. Milasa — 16,30. 
18.30. 20.30 


WISŁA — Młodzi marynarze — 16.30. 18.30. 


20.30. 
WŁÓKNIARZ — Oni mają ojczyznę — 16.80, 
18.30, 20.30. 
WOLNOŚĆ — Spotkanie nad Łabą, 16, 18, 20. 
ZACHĘTA — Saławat wódz Baszkirów — 
18, 20. 


— Ten sam. A czemu się dziwisz? To 
myśmy posłali go w tę poufną podróż 
służbową... Zabierz się do dzieła! W no- 


cy „Waluta* powinna wrócić 
Stój... 

Jermakow spojrzał na barometr. Nig- 
dy jeszcze przez całe cztery miesiące 
barometr nie spadała aż tak nisko. 

— A propos, Andrzeju Romanowiczu, 
— powiedział komisarz już innym to- 
nem; — Kazałem przewieźć Katię Po- 
pową ze Szpitala do was, do domu. Nie 
masz nie przeciwko temu? Tęskno jej 
było w szpitalu, a stan zdrowia już jest 
lepszy... 

Przed domem Gubczeka zatrzymała 
Jermakowa nieznana staruszka: 

— Powiedźcie, proszę, czy wy jesteś- 
cie dowódcą mojego Makara? Moim sy- 
rierm — jest Makar Repiew. 

Andrzeja uderzyły jej dobre czarne 


na po- 


musi jak najszybciej postarać się o to, aby 
funkcje mechaników objęli bardzicj wykwa 
lifikowani i odpowiedzialni ludzie. 

Jak już wspomnieliśmy, jeden bieg unie- 
ważniono, a to na skutek protestu wniesione 
go przez Gwardię — Bydgoszcz, która dona- 
trywała się złośliwego zajeżdżania u Wia- 
trowskiego (ŁKS). Chociaż nie było podstaw 
do takiego twierdzenia, bieg unieważniono. 
Odbył się drugi i o dziwo, uznano go che- 
ciaż miał miejsce wyraźny falstart. Tak w 
tym, jak i w wielu innych wypadkach, star 
ter wczorajszych zawodów nie stanął na wy 
sokości zadania, 

Przejdźmy jednak do wyników poszczegól- 
nych biegów. Oto one: 

bieg I — 1) Dyląg (Gw. Rzeszów) 1:44 (naj 
lepszy czas dnia), 2) Szrubkowski (Gw. Byd 
goszcz), 3) Buda (Gw. B.), 4) Nazimek (Gw. 
Rz.). i 

bieg TI — 1. Mirosław (ŁKS) 1:51,6, 2. Kur 
niel (Gw. Rz.); Jagiełło (Gw. Rz.) i Janowski 
(£568) nie ukończyli biegu. 

bieg III — 1) Bonin (Gw. B). 1:46, 2. Wia 
trowski (ŁKS) 1:48, 3. Błajda (Gw. B.); Wie- 
lec biegn nie nkończył. 

bieg IV — 1. Szrubkowski (Gw. B.) 
1:50,2, 2. Buda (Gw. B), 3. Jagiełło (Gw. Rz. 


Gorzkie lzy nad 


Jeszcze 'eden przegrany mecz p'tkarzy łódzkich 


Piłkarze łódzcy przecenili nieco swe siły, 
prorokując zwycięstwo nad Kolejarzem war- 
szawskim. Spotkanie wczorajsze zakończyło 
się bowiem porażką ŁKS Włókniarz w sto- 
sunku 3:4 (1:4). 

Pierwsza połowa gry wykazała wszystkie 
słabe strony łodzian. Atak nie może jakoś zde 
cydować się na strzał, gubiąc się w zawiłych 
„superkombinacjach*. Kolejarze natomiast 
grają o wiele skuteczniej, co też uwidoczni- 
ło się w czterech zdobytych gealach. 

Mecz warszawski podobny był pod pewnym 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


4. Kurpiel (Gw. Rz.). 

bieg V — 1. Dyląg (Gw. Rz.) 1:45,2, 2. Mi 
rosław (ŁKS) 1:45,5: Janowski (ŁKS) i Nazi- 
mek (Gw. Rz.) wycofali się. 

bieg VI (powtórzony) — 1. Buda (Gw. Rz.), 
1:58, 20 Szrubkowski (Gw. B.), 3. Wiatrowski 
(ŁKS) 1:59,8; Wielec (ŁKS) wycofał sie, 

bieg VII — 1. Bonin (Gw. B.) 1.50, 2. Błaj 
da (Gw. B.), 3. Jagiełło (Gw. Rz.), 4. Kurpiel 
(Gw. Rz), 

bieg VII] — 1. Wiatrowski (ŁKS) 1:50,8, 2. 
Karniel (Gw. Rz.), Jagiełło (Gw. Rz.); Wielec 
(ŁKS) biegu nie ukończył. 

bieg IX — 1. Bonin (Gw. B) 1:46, 2. Miro 
sław (ŁKS) 1:49. 3. Błajda (Gw. B.). 4, Janow 
ski (ŁKS) 1:58,8. 

bieg X — 1. Nazimek (Gw. Rz) 1:44,6, 2. 
Dyląg (Gw. Rz.), 3. Bonin (Gw. B.), 4) Błaj- 
da (Gw. B). 

bieg XI — 1. Nazimek (Gw. Rz) 1:48. 2. Dy 
lag (Gw. Rz), 3. Wielec (ŁKS) 2:13,4; Wia- 
troewski odpadł. 

bieg XII — 1. Buda (Gw. B.) 1:518, 2. 
Szrubkaowski (Gw. B.), 3. Mirosław (ŁKS) 
1:56; Bobowski (ŁKS) biegu nie ukończył. 

W punktacji ogólnej zwyciężyła zatem 
Gwardia (Rzeszów) — 35 "jg i ŁKS Włók- 


niarz — 22 pkt. (Kł) 
a 
Wisła 


względem do ostatniego, rozegranego w Ło- 
dzi spotkania z Górnikiem (Bytom). Również 
w stolicy łodzianie rozkręcili się dopiero w 
drugiej części gry, zdobywając przewagę aż 
do końca meczu. 

Bramki dla Kolejarza zdobyli: Szularz — 
2 i Wesołowski — 1, czwarta padła ze strza 
łu samobójczego. Punktami dla łodzian po- 
dzielili się: Hogendorf — 2 i Baran — 1. 

Piłkarze ŁKS Włókniarz wyjadą po tym 
meczu do Międzyzdrojów na obóz kondycyj- 
ny. Może to im coś pomoże... 


imponujący zjazd plakietowy 
Zawodnicy Budowlanych z Gliwic przejechali ponad 14.000 kim. 


Wczoraj zakończył się zjazd plakietowy, or 
ganizowany przez sekcję motorową ŁKS 
Włókniarz. W imprezie tej wzięło udział 92 
motocyklistów z różnych części kraju. 

Pierwszą nagrodę dla najmłodszego zawod: 
nika zdobył St. Karczewski z pabianickiego 
Włókniarza oraz Tuma (Gwardia- Kraków) i 
Piewczyński (Włókniarz Aleksandrów).. `“ 

Drugą nagrodę za największą ilość prze- 
jechanych kilometrów -dla zawodniczek zdo 
była Irena Mrozik (Budowlani Gliwce) — 363 
km, przed Mirosławą Kołodziejczyk (ŁKS 
Włókniarz) 129 km i Karłowską (Włókniarz 
Aleksandrów) — 10 km. 

Z zawodników najwięcej kilometrów prze 
jechali: Cebo — 1.376 km, Solski — 1.364 j 
Wiadich — 1.245 km. (wszyscy Budowl. Gli- 


Węgry 


Po GSR- kolej na 


Czy damy sobie z nimi radę? 

W dniach 16 i 17 lipca rozegrany zostanie 
w Warszawie międzypaństwowy . mecz lekko- 
atletyczny Węgry — Polska w konkurencji 
męskiej i żeńskiej. Węgrzy zapowiedzieli swój 
przyjazd do Warszawy w dniu 18 lipca. Ekipa 
węgierska przyjedzie z Czechosłowacji, gdzie 
w dniach 8 i 9 bm. rozegra spotkanie między- 
państwowe z reprezentacją CSR. 


Oczy, 
Makat Fadiejewicz! 

— Możecie mi powiedzieć, jak on się 
czuje tam, na waszym morzu?... A jemu 
powtórzcie, że jesteśmy wszyscy zdro- 
wi. Lenoczka i Swietik zdali egzaminy. 

Jermiakow spieszył się, nie miał czasu 
słuchać dłużej rozmownej staruszki. 
Okazuje się, że Repiew ma dzieci! Ma- 
kar nigdy nie wspomniał mu o tym. 

— | oddajcie mu, proszę, te oto pie- 
rożki, jego ulubione. z kartofli. Czy to 
nie sprawi wam kłopotu? 

— Zrobię to z przyjemnością, obo- 
wiązkowo mu je oddam. Powiedźcie żo- 
nie towarzysza Repiewa, że prędko wró 
ci do domu. 

Staruszka uważnie spojrzała na Jer- 
makowa: 

— To wy nie wiecie? Nasza Sonie- 
czka nie żyje, rozstrzelali ją Anglicy... 


Nagrodę dla klubu za najliczniejszy udział 
w zjeździe wręczono Włókniarzowi z Pabia- 
nic, który dał 22 zawodników, Włókniarzowi 
(Zd. Wola) — 19 zawodników i Budowlanym 
(Gliwice) — 16 zawodników. 

Największą ilością przejechanych kilome- 
(rów wykazali się Budowlani z Gliwic, któ 
rzy zapisali na swe konto 14.624 km Pu nich 
kroczy Włókniarz Zd. Wola — 4.709 km i 
Włókniarz z Pabianic — 2,442 kin. 

Nagrodę dla automobilisty za największą 
ilość przejechanych kilometrów zdobył Pau- 
lin (Budowlani Gliwce) — 1.295 km. 
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Pe pierwsz>į rundzie 

Wozorzjszej niedzieli rozegrano tylko 
dwa spotkania mistrzowskie. Wystarczy- 
ły one jednak, aby w tabelce zaszły dość 
poważne zmiany: 

1. Ruch 11 15 23:12 
2. Zw. Garbarnia H 15 23:13 
3. Gwardia 11 14 19:10 
4. Kolejarz W-wa 11 12 21:21 
5. CWKS 10 11 20:13 
6. Ogniwo Kraków 11 11 16:14 
T. ŁKS Włókniarz 11 11 22:22 
8. Górnik Radlin 11 10 13:15 
9. Kolejarz Poznań 11 10 17:23 
10. Górnik Bytom 11 8 16:29 
11. Budowlani 10 8 9:12 
12. Zw Warta 11 4 10:21 

= 


W meczu o wejście do II ligi piłkarskiej Ko 
lejarz (Łódź) pokonał Kolejarza z Olsztyna 5:2 
(3:0). 


= 
Tytuły mistrzów bokserskich Zrzeszenia „Gwar 
dia“ zdobyli:  Fronckowiak, Kargol, Tyczyński, 
Antkiewicz, Krawczyk, Krasek, Urbanowicz, Szy 
mura, 


yy "v 


W odbytych wczoraj mistrzostwach Polski na 
torze na dystansie 4.000 metrów tytuł mistrzow 
ski zdobył Wójcik — 5:333 przed Bekiem 
5:42,4, 


a 
* 


* 
W meczu piłkarskim o mistrzostwo ligi pań- 
sltoowej, rozegranym wczoraj w Poznaniu mię- 
dzy tamtejszym Kolejarzem a Ogniwem z Kra- 
kowa zwyciężyli niespodziewanie gospodarze w 
stosunku 1:0 (0:0). Jedyną bramkę dnia uzyskał 
Anioła. 
«a « 
Zwolennicy kolarstwa spotkają się dzisiaj .na 
torze w Helenowie, gdzie w biegu amerykańskim 
„parami startować będą najlepsi kolarze polscy. 
„ Dystans wyścigu wynosi 100 km. Walczyć będą 
; Hadasik, Nowoczek (Śląsk), Wrzesiński, Wójcik, 
Królikowski, Siemiński, Włodarczyk,  Kudert, 
Cuch, Michalak i Targoński (Warszawa) oraz 
Bek, Pietraszewski. Sałyga,  Gabrych, Murowa= 
niecki, Malinowski i Leśkiewicz (Łódźj. Począ 
tek zawodów a godz. 18-ej, 


|Czytajcie «Express Ilustrowany 


Trzeba umieć przegrać.. 


Niemiłe zgrzyty podczas finałowego meczu w szczypiorniaka 


Niezbyt przyjemny był wczorajszy mecz 
między szczypiornistami ŁKS Włókniarz a 
Budowlanymi z Chorzowa, zakończony zwy- 
cięstwem łodzian w stosunku 9:8 (4:5). Ostra 
gra obydwu zespołów spowodowała, że co 
chwila jakiś zawodnik opuszczał boisko na 
karne minuty. 


Największym zgrzytem była jednak posta- 
wa ślązaków, kiedy w drugiej połowie gry, 
wykazując kompletny brak ambicji, zdecydo 


| wali się zejść z boiska. Trzeba było dopiero 


interwencji kierownictwa Budowlanych, aby 


ROZDZIAŁ III 


Kiedy Kowalczuk dowiedział się o 
mającej się odbyć wyprawie na Tendrę 
sprawdził wytrzymałość żagli i sprzętu. 
Nie lubił udawać się w czasie burzy na 
wyspę, która zdobyła sobie wśród mary- 
narzy Czarnego Morza ponurą sławę 
„iog'ły statków”. 

Tendrą nazywano wąską, piaszczystą 
mierzeję, zasypaną muszelkami i wysu- 


Jak bardzo jest do niej podobny | niętą*w morze z zachodu na wschód na 


[całe trzydzieści mil. W najszerszym 
miejscu nie przekraczała dwóch wiorst, 
a na niektórych odcinkach w czasie bu- 
(„rzy fale przelewały się z jednej strony 
|wyspy na drugą. 

Wiosną schodzili się na Tendrę ryba- 
cy na połów głowaczy i skumbrii. A w 
,zimie prócz trzech dozorujących latar- 
[aig ludzi i dziesięciu strażników grani- 
cznych. wyspę zamieszkiwały tylko zają- 
ce i lisy. 

Przed dwunastu laty ktoś zasadził na 
zachodnim cyplu Tendry trzy srebrzyste 
topole. Rozrosty się i były jedynym upię 
kszeniem tego kawałka pustyni, wyrzu- 
conego na otwarte morze. 

Od grudnia a czasem już od listopada 
— w zależności od pogody — do końca 
zimy Tendra była zupełnie odcięta od 
kontynentu. Wściekłe huragany, szybkie, 
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gracze z powrotem weszli na murawę. 

Pierwsza część zawodów toczyła się pod 
znakiem przewagi gości. którzy byli lepsi i 
w polu i pod bramką. Po zmianie pól jed 
nakże sytuacja zmieniła się na korzyść ło- 
dzian, a to głównie dzięki doskonale dyspe 
nowanemu Szulcowi — zdobywcy 7 bramek. 
Dalsze punkty dla ŁKS Włókniarz uzyskał 
Hofman i Bujnowicz. Bramki dla Budowla- 
nych padły ze strzałów: Langosza — 3, Sza- 
forza — 2. Gawola, Pasonia i Grinera — po 
1. Sędziował Czmoch (Warszawa. 


zmienne prądy, zdradliwe mielizny unie- 
możliwiały dostęp do wyspy wszystkim 
statkom, dlatego też żywność, słodka wa 
dę i opał przygotowywano na pół roku, 
Dopiero przed miesiącem „Waluta“ do- 
starczyła na Tendrę odzież zimową, żyw 
ność, węgiel i wodę, wobec czego Ko- 
walczuk nie mógł zrozumieć: gdzie się 
te wszystko podziało? 

Stacja meteorologiczna przepowiada- 
ła, że w nocy huragan dojdzie do sied- 
miu—ośmiu stopni. Zaczynał się okres 
zimowych burz, które trwały po dwa- 
dzieścia dni z rzędu. Nie darmo od wczo 
raj w nocy padał Śnieg. Tylko patrzeć, 
jak zaczną się mrozy! 

Dopiero po wyjściu na morze Jerma- 
kow powiedział załodze, co się zdarzyło 
na Terdrze. Przed dwudziestoma czte- 
rema godzinami w nocy zbliżyła się do 
wyspy feluka Jednookiego Antosa, Prze- 
mytnicy napadli na posterunek i ostrze- 
wali straż graniczną z karabinu ma- 
szynowego. 

Naczelnik posterunku Gorbań i trzej 
żołnierze zabici. Magazyn żywnościo- 
wy, mundurowy i posterunek graniczny 
spalone. Strażnicy cofnęli się na latar- 
nię morska. Jeśli „Waluta* nie dostar- 
czy swojego ładunku, wszyscy na wys- 
pie zginą śmiercią głodową. (C.d.n.). 
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